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„Fakt pomyślny dla polityki papieskiej..."

Przyjaźnie i serdecznie

Historia uczy nas, że szla­checka Rzeczpospolita w XVIII w. była anachronizmem, ustrojem zacofanym, niezdol­nym do samodzielnego życia.Feudalna Polska, bezsilna, skłócona wewnętrznie, wyda­na na pastwę rodów magna­ckich. zacofana gospodarczo i Kulturalnie, nie mogła się ostać wobec sprężyście i autokraty­cznie rządzonych państw są­siednich, posiadających nowo­cześnie zorganizowane wojsko.
Gąszcz trudności 

w archiwach Jedynym wyjściem z tragi­cznej sytuacji było jak naj­szybsze dokonanie reform, któ re wzmocniłyby Polskę go­spodarczo i politycznie oraz da . . r , . l(ły jej siły zbrojne, zdolne do „wiernej córze Kościoła odparcia każdej agresji. Roz-

zaczęli domagać się równych mi Prusami i prawosławną praw w Rzeczypospolitej, pa- Rosją przeciwko katolickiej pież Klemens XIII w 1767 ro- Polsce. Posłowie króla pru- ku zwrócił się z prośbą o in- skiego i papieża pracowali terwencję do cesarza austriac- wspólnie, dzielili się jnforma- kiego Józefa II oraz królów cjami o planach patriotów francuskiego i hiszpańskiego, polskich i wszelkimi sposoba- A gdy w 1772 roku nastąpił mi przeciwdziałali przygoto- 1 rozbiór Polski, Klemens XIV waniom do Konstytucji 3 Ma- był pierwszym z panujących, ja. Ostatnie dni przed jej u- który pospieszył z oficjalnym chwaleniem były dniami naj- uznaniem rozbioru w breve większego napięcia polityczne, wystosowanym do cesarzowej go w Warszawie. Obóz pa- austriackiej Marii Teresy, triotyczny w obawie przed Apel Stanisława Augusta do rozbiciem planów działał kon papieża pozostał bez odpowie- spiracyjnie, lecz tajemnica nie dzi. Uznanie dalszych roz- dała $ię długo utrzymać, biorów przez Watykan było Dnia 1 maja reakcja wiedzaa- już dalszym logicznym następ- ła o wszystkim i wytężała si
stwem rzeczy.

Spisek przeciw

W okresie Sejmu Czterolet­
niego Rzym sprzymierzał się 
coraz bardziej z protestancki-

poczęła się heroiczna walka na j światłej szych, n a j b a r dziej miłujących Ojczyznę Polaków z reakcją -wewnętrzną i inter­wencją obcych mocarstw. By­ła to walka o niepodległość.Jakie w tej walce stanowis­ko zajął Rzyrn, który uważał kraj o większości katolickiej za „wierną córę Kościoła",,.za puklerz wiary katolickiej", właśnie ten kraj ,w którym Ko ściół cieszył sie takimi przy­wilejami, jakich nie miał w żadnym innym państwie? Jesz cze nie znamy w pełni wszy­stkich dokumentów z archiwów’ papieskich, dotyczących roz­biorów Polski. Strzeżone są one pilnie po dzień dzisiejszy przed obiektywnym okiem. Hi storyk musi przedzierać się przez gąszcze trudności stawia nych mu w archiwum Kurii Rzymskiej. Mimo to ogłoszone już obecnie materiały takich pisarzy katolickich, jak Maciej Loret, księża M. Tarnawski i Żywczyński lub badacz tej mia ry co T. Korzon w „Wewnę­trznych dziejach Polski za Sta r.isława Augusta**, dają ponu­ry obraz interwencji Watyka­nu w sprawy wewnętrzne Pol ski w dobie Sejmu 4-letniego, a zwłaszcza wmbec Konstytu­cji 3-Maja.
Król „heretyk44Źródeł wrogiego stanowiska Rzymu wobec zarysowują­cych się reform w Pol­sce należy szukać w lę­ku przed wpływami Wiel­kiej Rewolucji Francuskiej.Zwycięski czyn wyzwoleńczy ludu francuskiego wywołał go rączkową akcję dyplomacji pa pieskiej w całej Europie, aby stłumić siły postępu wszędzie tam. gdzieby się pojawiły. Z Polski tymczasem nadchodziły do Rzymu niepokojące wiado­mości. „Nowinki jakobińskie1* szerzyły się coraz bardziej wśród średniozamożne! szla­chty i mieszczaństwa. W obo­zie postępu znaleźli się księża jak Staszic, Kołłątaj, Piattoli,Piramowicz i inni. Nuncjusz papieski w Warszawie Saluzzo śle raport za raportem do Rzy­mu, przedstawiając obóz postę Pu za krzewiciela „heretyckiej hlozofii**, stara się źle usposo­bić wobec niego króla Stani­sława Augusta. Przez cały czas obrad Sejmu Czteroletnie nie ustaje krecia robota d.y plomacji papieskiej w Polsce, która całym swym autoryte­tem i hojnymi subsydiami wspiera polski obóz wstecznic­

ka. fonii Beethovena. w której, poNa długo przed rozbiorami co głośniejszych jakichś ak
Rzym, posiadający doskonale centach melodycznych wal--organizowany wywiad w Eu- j torni lub puzonu wybuchały- rupie, dobrze wiedział, że zbli-J by na sali salwy śmiechu? A 
''a się koniec Rzeczypospolitej I tak dzieje się na Rittnerze, szlacheckiej. .Tuż za panowa-1 kiedy to wyłuskane z kontęk-

ły, aby wywołać kontrkonfe- derację, wzniecić zamiesza nie w Sejmie i w całym kraju. Patrioci, śledząc czujnie kro­ki przeciwników, zmienili pi er 
wotny plan, ustanawiając w najgłębszej tajemnicy dzień 

(Dokończenie na str. 2)

Przed kamerą fiimouą rząd barwnych strojów'-lądowych 
narodów Związku Radzieckiego. W takim towarzystwie 

młode Angielki dotąd się nie znalazły.

Pod rękę ze wszystkimi. Stoją roześmiane: Walijka,, 
Uzbeczka, Szkotka, Białorusinka i mieszkanka Manche­

steru.

REALIZM, METAFORA I PUBLICZNOŚĆczyli o tragikomedii nieschematycznej
AN cóż właściwie chodzi? — 

pyta zdezorientowany tro 
chę i zaniepokojony widz w MIT ATM TEATRALNE - BOGDAN IIAMIUICZ
leatrze Nowym na niegranej ~ ,od 35 lat w Poznaniu sztuce orama-tyczne z Operą na cze- nym uśmiechem"
Rittnera pt. „Lato". Dlaczego które nie potrafiły rozbu- nam przyglądać się temu eks 
Torup popełnił samobójstwo? dzić w widzu szerszej wyobraź
Dlaczego Maja zaczyna „ko- ni artystycznej, i co za tym

A’« scenie Teatru, Nowego grana jest obecnie sztuka Rytt- 
nera pt. „Lato“. Na zdjęciu jedna, ze scen, w której 
udział biorą: Irena Maślińska, (Maja). Ryszard Ostro­
wiecki (Torup) i Aleksander Sewrnk (Doktor)

rot. z. MaksymowJ* tZPAF)

chać się" akurat w tym roz- 
histeryzowanym neurasteni­
ku? Dlaczego mąż Mai—„ska 
zuje na śmierć" swego pseu- 
dorywala? Dlaczego, dlacze-

idzie. wrażliwości na skrót 
myślenia poetyckiego i umow­
ności teatralnej. Kult natura- 
listycznej ekspresji wystaw 
operowych i naiwnych, pseu-

nad ulotną, przemijającą jak 
lato i młodość — miłosną ra­
dością samego życia! żaden 

pozwala mny, równorzędny partner 
miłosny, nie byłby w sianieperymentowi. A więc fikcja? . .

Nie wiem. Myślę, że wolno dra ukazać jej z tak narastającą 
maturgowi stworzyć taką kom kontrastowo silą uczuć, jak 
pozycję psychologiczną czyje- ten ekstatyk i neurastenik, 
goś życia, utkaną z jakże.ia- _ , ,
scynująco-realisiycznych je- _^e£° bardzo „literackiego’
go elementów, aby przyspie- Torupa trzeba na scenie jed-
szyć nowe i głębsze poznanie na^ uprawdopodobnić, a więc
nas samych oraz obracających ,,uczłowieczyć \ Stanisław Ję-
się wokół nas istot żywych. drzejewski i Ryszard Ostro

W tei komuozvcii Torup — męc,ki nie dojrzeli jeszcze ak-nierzeczywistt/ bezbrzeżnie torsko ft0 tej arcytrudnej roli.
smutny [ nTelancho inw P?er Obaj Podchwycili trafnie tyl-
rot" jest jakimś straszakiem i jakąś część charakterysty- lot jest jakimś straszakiem i ki Torupa. Torup — Jedrze-
SSSuffiSwwS jewskiego, to rzeczywiście ja- 
Mają i jej mężem. l°iup roz j*ls fantOm snującego się nie- 
neglizowuje i obnaża ich na- realnie pO scenfe pajaca O- 
?Łek ’’ “dsUwSc « ^■•omęckiego znowfż! toTo-
w zaskiMaco rowynĆterrz ’7P prawie na seri°. b<>z kom~ 
dla nich śwfetle;* pogłębia’j‘e- pleksu; debiutant
dnak zarazem swoją własną CCiąg dalszy na str. 2) 
ekscentryczną tragedię. Bo,
Torup mimo wszystko,

Po raz pierwszy w historii 
przywódcy państwa radziec­
kiego chodzą po angielskiej 
ziemi. A gospodarze tej zie­
mi — naród angielski, przyj­
mują radzieckich gości przy­
jaźnie i serdecznie. I nic nie 
pomogą tu piskliwe głosiki e- 
migracyjnych bankrutów i 
niemądre, demonstracyjne, 
pochody. Wydaje się. że osta­
tecznie przypieczętowany zo­
stał los’ pyskaczy, którzy nic 
więcej nie mają do ofiaro­
wania ludziom oprócz słów. 
Narody świata, w tym i naród 
angielski, wymowę faktów 
przekładają ponad najbar­
dziej zręczną i doskonalą 
płynność wymowy. Narody 
świata, wszyscy rozsądni lu­
dzie liczą się z faktami i sza­
nują je. A jak nigdy chyba 
dotąd możemy stwierdzić, że
fakty są za nami. Lody ru­
szyły. Zastałe urazy i dzielą­
ce dotąd różnice nie potrafią 
oprzeć się nurtowi świeżej 
myśli, giną przy tym wszyst­
kim, co łączy i zespala.

Pamiętam jedno z festiwa­
lowych spotkań młodzieży. 
Anglików’ W’ ich kwaterze 
przy ul. Myśliwieckiej odwie­
dzili młodzi obywatele ra­
dzieccy. I choć więcej w7 ich 
rozmowie było gestów’, prób 
porozumienia się przy pomo­
cy międzynarodowego języka 
zwanego „na migi" niż słów, 
jednak i bystre oko nie mo­
głoby dopatrzyć się w lym 
cienia sztuczności, nieufności 
czy niechęci. Zasiadali przy je 
dnym stole na skromnym przy 
jęciu — Rosjanin obok lon­
dyńskiej dziewczyny i Anglik 
tuż przy rówieśnicy z Kowna 
czy Charkowa. I wszystko to 
odbywało się bez pompy, na­
dętych policzków, przenikli­
wych spojrzeń badających 
nastroje. Atmosfera jak pod­
czas rodzinnego obiadu, kie­
dy siostra obok brata zajmie 
swoje miejsce. Oboje zle by 
się czuli, gdyby obok było 
puste miejsce.

Nie może być pustych 
miejsc przy wspólnym stole. 
Powinni je zająć przyjaciele! 
Czy Bułganin 1 Chruszczów 
pojechali ich szukać do Lon­
dynu? Chyba nie. Raczej 
przypomnieć, ze miejsce cze­
ka.

Tekst: H. JANI OS 
Zdjęcia: J. LI KO W SKI

Ria Augusta II i Augusta III dyplomacja papieska liczyła SlQ z likwidacją Polski i przy­łączeniem jej d0 Saksonii i Przystosowywała do tego swą politykę* Rzymowi nie podo- oał się wybór Stanisława Au­gusta na króla, bo miał on o- Pmię wolnomyśliciela i zwo- lennika „heretyckiei filozofii". Gdy dysydenci tj. nie-katolicy

go, itd. Opowiadała mi szat- dorealistycznych librett zbie- 
niarka, że w’ sobotę na pre- ra teraz więc swoje obfite źni- 
mierze kilka osób w antrak- wo.
cle ubrało się w płaszcze i o- Poza tym pewną rolę gra 
puściło foyer z uwTagą: „teatr tutaj także problem tak zwa- 
wariatów" (!>... No, cóż. proszę nej „ideologii**. Nasze teatry 
państwa, to także coś znaczy, przez wiele lat starały się na- 
Biedacy, pomylili się; przy- dać wystawianym przez siebie 
puszczali, na pewno, że po sztukom tak zwany wydźwięk 
„Sprytnej w’dówce“ i „Podró- społeczny, czyli pokazać lab 
ży poślubnej", granej nie- wzmocnić zawartą w7 nich per- 
dawno na tej samej scenie, spektywę szerszej jakiejś ana 
ujrzą znowu coś do śmiechu, lizy zjawisk społecznych.

A tymczasem duża część Słowem. teatry bardzo 
naszej publiczności śmieje się szablonowo starały się u- 
na Rittnerze rzeczywiście nie- wyraźnie „czytelność" sztuk, 
raz do rozpuku, burząc tym zapominając o tym. że teatr 
niewczesnym i nieoczekiwa- rządzi się swoimi własnymi 
nym dla. samych aktorow’ prawami. wśród których praw 
śmiechem — „narkotyzującą" da artystyczna jest na pierw - 
ich na swój sposób iluzję sub- szym miejscu. Schematyzm 
telnej, poetyckiej metafory myśli teatralnej, ucieleś- 
sztuki. niony w kulcie abstrakcyjnej i

Czy możemy sobie wyobra- jakiejś monoidei dla niej j 
zić na przykład którąś z sym- samej, nie pozostał więc także 

bez wpływu na myślenie i re-; 
akcje naszej publiczności te- | 
atralnej. która czytając w’ pod ; 
tytule „Lata": tragikomedia: 
-szuka dla niej bardziej jed­

noznacznych uzasadnień i nie , 
znalazłszy ich. akcentuje w

stu dramatycznego zdania (na odbiorze jednostronnie fen | 
przykład: „Mężczyzna nie po- jej bardzo warunkowy jednak i 
winien kochać całe życie jed- „komizm".
nej kobiety!" >, nabierają w Czymże jest więc „Lato", u 
reakcjach publiczności samo- licha! Skomponowaną przez 
istnej' wartości anegdotyczno- Rittnera iluzją lub mistyfika- 
aforystycznej. A przecież nie cją prawdy życia. Mai, Toru- 
o to idzie w „Lecie" Rittnera. pa i doktora. Rittner zmienia 

Niestety dużą, winę za znie- na jakiś czas proporcje ich ; 
k’ztah'ony odbiór tego typu wzajemnego stosunku i sam z 
sztuk pcaoeza nasze teatry dystansu widowni z ^ariostycz I

przy-
jąwszy pewną konwencję pa­
tologiczną, jest postacią — na 
w’et. poza teatrem i literaturą 
— realistyczną, choć wr sa­
mym swoim założeniu sprzecz 
ną, pękniętą wewnętrznie i 
zamkniętą w sztucznym klo­
szu swoich maniakalnych złu 
dzeń i urojeń. Ten papierowy 
j efemeryczny „Hamlet" prze­
żywa jednak na prawdę swo- 
ją tragedię rezygnacji i nie­
wydolności życiowej lub może 
nawet swoistej impotencji.

Cudaczna i bajkowa nieled- 
wie postać Torupa jest w tym 
układzie sił scenicznych naj­
większą metaforą filozoficz- 
no-poetycką Rittnera. Torup 
jest więc jakby umownym

„Uberhaupt gibt es in Polen...“A w’ ogóle to w’ Polsce jest no skrzętnie zapełniony notat- , dużo ślicznych dziewczyn nik pana Beurtona mieści w —- oto w7 dowolnym przekładzie sobie chyba moc szczególików, zdanie, które przeczytałem Jest to widoczne w broszurze, pod rysunkiem w 64-stroni- skoro dowiadujemy się z niej cowej broszurze w7ydanej o licznych wątpliwościach au- przez Izbę dla Handlu Zagra- tora, który na kilka dni przed nicznego NRD. Broszura nosi otwarciem Targów7... Ale od-tytul: „Wokół pewnych Tar- dajmy mu na chwilę głos, gów i omawia minione „Eine Besichtigung des GelSndes
XXIV Międzynarodowe Targi undderHałlen funfTage vor Be-Poznańskie. Autor 13 repor­taży. N. Beurton, w sposób bardzo przystępny, można rzec — lekki, pisze o Pozna­niu, Targach i o nas, Pola­kach, bardzo ciekawie i ser­decznie. Uwadze autora tej• medium” teatralnym, ucie- ■ „przyjaznej" broszury leśniającym naszą ekstazę. uchodzą najmniejsze nawet ---------- -------------------------------- „sprawy i sprawki", a na pew7-

ginn der Messe bringt mich zu der 
Uberzeugung, rtass bei allem Ver- 
trauen zum menschlichen Fleiss 
die Ausstellung nlcht rechtzeitig 
Iwtiggestellt werden kann“.A wńęc Beurton na 5 dni przed Targami nie bardzo wie nie rzył w7 możliwości ich termino wego otwarcia: tyle tu jeszcze było pracy, że mimo wiary w pilność i ambicję polskiego pracownika — i to na każdym odcinku — wydaw7ało się. że niemożliwe jest oddanie eks­pozycji w7 stanie naprawdę wy stawowym.Autor broszury, to uważny obserwator, turysta, który przemierza miasto wzdłuż i wszerz, to gość Poznania, któ­ry w7 Klubie MPiK pi je kawę, czyta „rodzime" gazety, roz- mawia z panią Dyzmsnow7?, kierowniczką Klubu, to czło­wiek — przyjaciel, tak przy­jacielski. jak jego broszura, pożyteczna i stanowiąca ogni­wo w przyjaźni naszej z NRD.Swoją drogą pod rozwagę dyrekcji MTP należy podsu­nąć myśl o pożytku, jaki dała by taka broszura — naśladow­nictwo naszych przyjaciół z 

NRD — wydana w Języku pol­skim. (now.)



Kazimiera Iłłakowiczówna

list
Gdybym was jeszcze mogła
Kiedyś zobaczyć, przyjaciele,
Niewiele rzekłabym w słowach,
Niewiele.
Otworzyłabym szeroko oczy,
Rozpostarłabym najprzestrzenniej ręce:
Każdy by z was zoczył
— Tylko to mam, nic więcej.
Tylko to, co wzrok objąć zdołał.
— A wszak nie napełnia się wzrok nędzą ni chwałą — 
Tylko to i siwy włos u czoła
Zostało.
O Warszawie?!;.. Cóż! Po kostki kurz,
A jak błoto, można położyć kamień
l przejść suchą nogą... I już!
To nie lód, to nie most. To się nie załamie.
Tam, do was? Róże na ulicach i da Vinci w muzeum, 
A wy skłóceni i smutni. Ten temu się nie kłania. 
Znam, znam... to tyle razy było i spłonęło 
W Krakowie, Warszawie, Poznaniu.
Że umrę i nie zobaczę?... To się może zdarzyć.
Tyłu was! tak znajomych... umianych na pamięć... 
Czy mody się zmieniły? Czy wam jest do twarzy? 
Córki — podorastały! Chłopcy — są mężami...
Gdybym was jeszcze mogła przed śmiercią 
Po Warszawie oprowadzić, choćby boso jak żebrak, 
To wyznać gotowa bym, wiecie,
Że mi nic nie brak.

KOLENDA MARIANNY
(Fragment)

Była Marianna, służąca piegowata,
Służyła u Państwa trzy czy cztery lata,
Kuchnię miała niedużą, a łóżko w alkowie,
Jedną suknię bordo, żółty włos na głowie.
Czy to Pan, czy Pani — nikt jej w drogę nie wszedł, 
W kuchni zlew się czerni, w kuchni złe powietrze, 
Schnie tam fuksja drobna, gruby fikus puchnie. 
„Fe, to już nieładne! Zabrać to do kuchni."
Przeczytała Pani Panu przy obiedzie,
Że po całej Polsce ludziom źle się wiedzie,
Że czy to urzędnik, krawiec czy żołnierze 
— Każdy cudze dziecko na żywienie bierze.
Patrzy Pan na Panią, mocną kawę pije;
Suknia czarna w kropki, biała szyja;
Śmieją się do siebie, potem ręce złączą:
„Dobrze nam ze sobą, na tym świat się kończy!*4

(Ballady bohaterskie — 1924)

NIEMCY ZABILI
Na ulicy w Klużu, koło szpitala,
Niemcy zabili młodego Moskala.
Leży rozkrzyżowany we krwi,
Zamknięte ma oczy, ściągnięte brwi.
Stawali towarzysze nie na długo:
„Nie czas nam się bawić grobową posługą.
Bywaj zdrów, Sasza, druhu!"
Przyszły matki-płaczki z pobliskich ulic.
Ubrały go w czyste spodnie, białą koszulę... 
„...Może mój Isztwan gdzieś w polu tak!..." 
„...Może Juli czy Wilu mój w boju padł!" 
„Syneczku nieżywy, niech cię otulę."
I tak, ziemią otulony obcą
Spoczął jeden z nieletnich sowieckich chłopców, 
Bez krzyża, pod spiczastym maleńkim kopcem,
I stroją mu mogiłkę lilią i różą
Siedmiogrodzkie maiki w rumuńskim Klużu.

(Ciąg dalszy ze strony 1)
w sprawach miłosnych, skłon 
ny do egzaltacji i uniesień 
lirycznych.

W sumie były to tylko u- 
łamki lub odpryski, które nie 
tworzą całości. Obaj aktorzy 
nie pokazali nam Torupa w 
jego pełnej i skomplikowanej 
dwuwymiarowości, opartej na 
ustawicznym konflikcie, jaki 
rozgrywa się w nim między 
poczuciem realności życia, a 
jego całkowitą abnegacją. 
Ich Torup jest płaski w swo­
jej strukturze i bez perspek­
tywy. Co kryje się pod ze­
wnętrzną skorupą jego psy­
chicznej deformacji? Jaka 
jest jej treść wewnętrzna? 
Może nie ma jej wcale? Po­
znański Torup nie daje nam 
na to odpowiedzi. Jest swo­
istym automatem swoich nie­
określonych bliżej stanów 
psychicznych i nie znajdując 
dystansu do samego siebie, 
nie pogardza sobą, nie ma 
bowiem w sobie tej autoironii, 
w którą wyposażył go Rittner. 
Rola ta więc w obu jej wa­
riantach jest niedograna, 
lecz nie przerysowana i nie 
psuje dlatego całości spek­
taklu.

UŚMIECH I ZGROZA
Dorobek poetycki Kazimiery 

Iłłakowiczówny, którego prze­
gląd umożliwia nam ostatnio wy­
dany „Wybór wierszy** *), przed­
stawia się doprawdy imponująco. 
Niewielu mamy w Polsce pisarzy, 
którzy by tak, jak Iłłakowiczówna, 
łączyli swoją osobą i twórczością 
trzy różne epoki, nie tylko lite­
rackie: Młodą Polskę, dwudziesto­
lecie i współczesność. Poezja Iłła- 
kowlczówny towarzyszyła dwom 
wojnom światowym, przeszła — 
duże nieraz — przemiany ideowe 
1 artystyczne — a mimo to wy­
różnią się na tle dziejów litera­
tury polskiej ostatnich lat 40 czymś 
wyjątkowym i sobie jedynie właś­
ciwym: radością życia, wrażliwo­
ścią na zmysłowe piękno świata, 
skłonnością do tworzenia wizji ar­
tystycznej w wymiarach fanta­
styki, bajki i groteski. Nie oznacza 
to jednak, aby Iłłakowiczówna 
była typem pisarki, nieczułej na 
dwa wielkie wstrząsy, jakie prze­
biegły już nie literacką, ale ludzką 
historię w obrębie jednego pokole­
nia: pierwszą i drugą wojnę świa­
tową. Przeżycia wojenne, które 
zwłaszcza w latach 1939—45 dotknę­
ły mocno Iłłakowiczównę osobi­
ście, rzucając ją na emigrację do 
Rumunii i na Węgry — domieszały 
do uśmiechu, panującego w tomi­
kach autorki „Rymów dziecię- 
cych“, twardą i trudną do znie­
sienia grozę.

Nie mieliśmy w dziejach naszej 
literatury zbyt wiele poetek, ale 
te, co były, zapisały się przeważnie 
dobrze w pamięci nie tylko uczo­
nych polonistów, ale także sza­
rych czytelników. Twórczość po­
etek bywa zwykle bardzo kame­
ralna i nie podejmująca walki o 
rząd dusz, wstrząsającej posadami 
ziemi i nieba, która od czasów 
szczególnie romantyków, stała się 
niejako obowiązkiem mistrzów sło­
wa, rytmu i rymu. Za to w kobie­
cej twórczości poetyckiej łatwiej 
się doszukać nie tylko miłego, ale 
również cennego ciepła emocjonal­
nego, szacunku dla rzeczy i spraw 
małych, uważnej obserwacji tych 
dziedzin życia, które często omi­
jają i lekceważą oczy mężcżyzri — 
nie tylko poetów. Te wszystkie 
cechy poetyckiej kobiecości można

Zbigniew Pędziński
bez trudu dostrzec także w twór­
czości Iłłakowiczówny. Jej poezja 
nie jest filozoficzna, po norwidow- 
sku zagłębiająca się w sens czło­
wieka i świata; Iłłakowiczówna 
woli raczej ludzi i życie oglądać 
i opisywać, pragnie poetycko ująć 
zjawiska nie tylko dostępne każde­
mu, ale wkraczające swoimi wy­
miarami i znaczeniem w kraj bajki 
i baśni, legendy i fantazji — w 
kraj, ukochany przez dzieci, a nie 
zapomniany również przez wielu 
dorosłych.

Ale bajki, baśnie 1 legendy Iłła- 
kowiczówny nie zrywają z rzeczy­
wistością, nie są podobne całkowi­
cie nierealnym wymysłom poetów 
zgrupowanych we francuskiej szko 
le tzw. surrealistów, przez których 
wywoływana wizja świata więcej 
miała wspólnego z koszmarami 
i majakami sennymi niż z ludzką 
fantazją. Coś wręcz przeciwnego 
odczuwamy, przeglądając fanta­
zyjne opowieści Iłłakowiczówny na 
kartach „Wyboru wierszy*': świat 
i postacie — wyczarowane w nich 
— nie kłócą się bynajmniej z ludz­
kim poczuciem logiki i zdrowego 
rozsądku, poszerzają tylko nasze 
„normalne*' widzenie rzeczywisto­
ści, odkrywając w niej krainy nie­
znane, a urocze. Nie na darmo 
jeden ze swoich tomików Iłłako- 
wiczówna nazwała „Rymy dziecię- 
ce“: w jej stosunku do życia i do 
bajki jest rzeczywiście wiele z wy­
obraźni dziecka, która zbyt szarym 
obrazem, malowanym przez łudzi 
dorosłych, dodaje barw, kształtu
i niecodziennej perspektywy.

Czy tylko takie są związki poezji
Iłłakowiczówny z życiem i histo­
rią? Oczywiście nie. Dorobek lite­
racki Iłłakowiczówny jesf również 
złączony z życiem społecznym na­
szego narodu — oczywiście, na in­
ny sposób, niż to możemy zaobser­
wować chociażby w poezji Włady­
sława Broniewskiego. Iłłakowiczów 
na nigdy bodaj nie wydawała się w 
poetycką analizę walki klas — Jed­
nakże już' w najwcześniejszych 
wierszach możemy zaobserwować 
współczujące i serdeczne pochyle­
nie się pisarki nad dolą, a raczej

Irena Maślinska (Maja) i Stanisław Jędrzejewski (Torup)
Fot. Z. Maksymowicz (ZPAT)

Realizm, metafora i publiczność...

niedoją ludzi upośledzonych spo­
łecznie. Te uczucia wyrwą z jej ust 
już przed wojną w nabrzmiałym 
pasją wierszu „Do chrześcijan*' 
(nie przedrukowanym, niestety, w 
omawianym wyborze) palące gory­
czą słowa oskarżenia pod adresem 
klas posiadających i rządów sana­
cyjnych. Nic też dziwnego, że au- 
torke „Wierszy bezlistnych'* szcze­
gólnie mocno przeżyła antyhuma- 
nistyczne bestialstwo faszyzmu w 
ciągu ostatniej wojny i oskarżyła 
je w szeregu wstrząsających i gwał 
townych utworów poetyckich. Nic 
dziwnego również, że religijne mo­
tywy, stale obecne w twórczości 
Iłłakowiczówny, grupują się nie­
mal wyłącznie wokół krzywdy i 
nieszczęść ludzi wyzyskiwanych i 
poniżonych.

Iłłakowiczówna jest żarliwą pa- 
triotką i utwory, oddające jej 
uczucia dla Ojczyzny, dla Jej histo­
rii i kultury, najczęściej chyba 
spotykamy na stronicach „Wyboru 
wierszy*. W tych to poezjach może 
najczęściej odnaleźć można owo 
połączenie dwóch przeciwieństw: 
uśmiechu i zgrozy. Iłłakowiczówna 
głęboko przeżywała i dotąd jesz­
cze przeżywa klęski, które spadły 
na nasz kraj w ciągu ostatniej 
wojny, co nie przytłumia jednak jej 
radości z piękna ojczystego krajo­
brazu, prężności obecnego życia 
narodu, optymistycznego rytmu 
budowy i odbudowy. Nie bez przy­
czyny jednym z ostatnio napisa­
nych przez poetkę wierszy jest 
piękny „List**, skierowany do emi­
gracji i zachęcający ją chyba le­
piej, niż wiele artykułów, do po­
wrotu do kraju.

Bieżące numery czasopism lite­
rackich przynoszą coraz to nowe 
wiersze Iłłakowiczówny, pięknie 
świadczące o jej literackiej żywot­
ności. To wstrzymuje mnie od wy­
taczania pretensji do Wacława Ku­
backiego, który dokonał wyboru 
utworów do omawianego tomu, 
bardzo zresztą ładnie wydanego 
przez PIW. Nie jest to przecież 
ostatni „Wybór wierszy** /Kazi­
miery Iłłakowiczówny.

Zbigniew PĘDZIŃSKI

•) Kazimiera Iłłakowiczówna: Wy
bór wierszy, Warszawa, 1956, PIW.

Na j konsekwentniej rittne- 
rowską w „Lecie“ jest Maja 
—• Ireny Maślińskiej. Tadeusz 
Rittner charakteryzując syl­
wetkę Mai, pisze: „Twarz 
blada, nerwowa, duże, wiecz­
nie niby zdumione oczy, ru­
chy żywej Francuzki"; a te­
raz porównajcie to z żywą 
Mają Maślińskiej, charakte­
rystyka zgadza się wybornie. 
Ta rezolutna, w miarę prze­
korna, zalotna i naiwnie 
dziewczęca — kobieba tętni 
intensywnym życiem psy­
chicznym. Jej półuśmiechy, 
nieznaczne rozchylenia ust i 
błyski oczu — mówią często 
więcej niż słowa, które odbi­
jają nieskazitelnie szybki tok 
jej"myśli i zmienny nastrój 
duszy. Maja jest bezsprzecz­
nie najwrażliwszym i najczul­
szym instrumentem poezji 
rittnerowskiej.

Od interpretacji roli Dok­
tora zależy to, w jakich ko­
lorach patrzeć będziemy od 
początku do końca na sztukę, 
to znaczy, który z jej wątków, 
tragiczny czy komediowy zo­
stanie w niej bardziej zaak­
centowany. Aleksander Sew- 
ruk wybrał nie zawsze zde­
cydowany i łagodny w swoich 
środkach wyrazu — kompro­
mis. Jego nastroszony wiecz­
nie i patrzący spode łba Dok­
tor nie straszy nas tragiczną 
perspektywą dramatu. Nie 
możemy więc sobie wyobrazić 
na przykład, że zastrzeli To­
rupa. Jego „kompromisowość" 
jednak osłabia chwilami na­
szą czujność i gdy mówi, że 
Torup żyć będzie najwyżej 
kilka tygodni, mamy wraże­
nie, że słyszymy tę diagnozę 
z ust neutralnego conajmniej 
lekarza, choć sam Rittner su­
geruje nam w tekście, że Dok 
tor mówi to przełamując się 
wewnętrznie. Sewruk więc w 
swojej grze nie wychodzi po­
za konwencje tekstowe same­
go Rittnera, imponując nam 
jednak wystudiowanym w 
każdym szczególe gestem i 
maską aktorską.

Dawno nie Oglądaliśmy już 
na scenie Mariana Mirskiego, 
z tym większą więc ciekawo­
ścią oczekiwaliśmy jego inter­
pretacji roli Soldersa.

Solders — ‘realistyczny, w 
miarę sarkastyczny i bardzo 
prozaiczny komentator rittne 
rowskiej metafory — jest za­
razem w sztuce reprezentan­
tem jej komplikowanej moc­
no przez otoczenie wieloznacz 
nej „komediowości". Plastycz 
ny i nieszablonowy w środ­
kach ekspresji aktorskiej 
Solders — Mirskiego, ewoluuj e 
jednak miejscami wyraźnie w 
kierunku farsowej grotćski, 
wypadając tym samym z u- 
mownych ram Rittnerowskiej 
;,tragikomedii". Ta afektowa 
na nieco i „komizująca" fir- 
cykowatość Soldersa jest naj­
bardziej, niestety, czytelnym 
dla publiczności kontrastem 
w sztuce rojącej się od lirycz­
nych, podtekstowych i nie­
jako podskórnie pulsujących 
w niej wzruszeń i zamyśleń.

Podobnie jak Mirski pcha 
sztukę w kierunku naturali- 
stycznej farsy Pani Pouchard 
— Ireny Osuchowskiej. Do­
datkowy ten impuls jest jed­
nak nazbyt słaby, aby zawa­
żył na całości.

Pozostali aktorzy, niestety, 
nie zawsze potrafią dialogo­
wać, czyli tak podawać tekst, 
aby zawarte w nich myśli za­
haczały o siebie. Dotyczy to 
szczególnie obu Sekundariu- 
szów, których tekst podany 
został prymitywnymi środka­
mi. Wandzie Eibińskiej nato­
miast można powinszować jej 
eteryezno-anemicznej, uśmie­
chającej się w miarę słodko 
i kwaśno Ernestynki.

Z pozostałych pań wymie­
nić należałoby: Gianettę — 
Hanny Górzyńskiej i Karoli­
nę — Hani Martykowej.

Pewien niedowład w udra- 
matyzowaniu postaci Dokto­
ra, anemiczna, statyczna i 
fragmentaryczna postać To­
rupa, oraz ostry komizm Sol­
dersa nie odebrały sztuce jej 
zasadniczego wyrazu drama­
tycznego, emanującego jed­
nak ze sceny na widownię.

Podobnie jak symptoma­
tyczna dla koncepcji reżyse 
ra postać Doktora, ogólna 
koncepcja realizacji sztuki 
wyraża także dość łagodny i 
niezdecydowany kompromis 
między komediowymi i tra­
gicznymi jej proporcjami 
Nacechowana jednak pew­
nym taktem inscenizacyjnym 
i umiarem — reżysera Jana 
Perza, charakteryzuje się doj 
rzałą techniką opanowania 
sceny. Perz udozował rówmież 
we właściwy sposób tempo ak 
cji, hamowane nastrojowymi 
pauzami i muzyką Debus- 
sy‘ego.

Pocztówkowa, płaska i o 
szczędna w szczegółach sce­
nografia Z. Bednarowicza z 
amputowaną perspektywą na 
morze, jest zgodna w zasadzie 
ze skróconą „wewnętrzną per 
spektywą" Rittnerowskich bo­
haterów. Biała, czyli nijaka 
plama morza, tekturowe lu 
stro i pseudorealistyczne liś­
cie drzew, to sztuczne rekwi­
zyty „teatru Torupa". W su 
mie to jednak zbyt oschłe 
jest dla teatru Rittnera. Trze 
ba dopiero nastrojowych 
światłocieni, na początku, w 
środku i w końcu dramatu, 
aby wydobyć właściwy mu 
klimat lirycznej i poetyckiej 
metafory.

O cóż więc chodzi właści­
wie?

Jak zwykle w sztuce — od- 
powiadą sani Rittner — o du­
sze ludzkiej o muzykę życia.

Żałować/więc nałoży, że ta­
kiej „muzyki" nie potrafią 
wydobyć dziś z „dusz" boha­
terów swoich sztuk nasi 
współcześni dramatopisarze... 

Bogdan DANOWlCZ

„Fakt pomyślny 
dla polityki 
papieskiej../

(Dokończenie ee str. 1) maja zamiast 5 dla uchwalenia konstytucji. Zależało na każ­dym dniu, nieledwie na każ­dej godzinie.
Nunc usz 

„był zaskoczony“Wbrew jednak wszelkim knowaniom zwyciężył duch postępu. Konstytucja 3 Maja została uchwalona. O wraże­niu, jakie wiadomość o tej uchwale wywarła w Rzymie pisze wspomniany działacz katolicki Maciej Loret: „Prze­prowadzeniem i uchwaleniem Konstytucji 3 Maja został nuncjusz papieski w Warsza­wie zaskoczony. W depeszy z dnia 4 maja 1791 roku donosi on, żq „ustawa majowa jest zamachem dokonanym przy u- dziale aprobującego tłumu. Zobaczymy, jakie wrażenie zrobi ona na prowincji i czy zachęci do rekonfederaoji oraz jak będzie przyjęta przez mo­carstwa zachodnie'* 1 * *. Nuncjusz papieski musiał już wówczas wiedzieć o przygotowaniach do Targowicy. Zawiązanie tej zdradzieckiej konfederacji ja­ko odpowiedzi na Konstytu­cję 3 Maja nie odbyło się bez aprobaty dyplomacji papie­skiej, skoro w niej udział wzięli biskupi—zdrajcy, pozo­stający na żołdzie obcych mo­narchii i wyższa hierarchia ko­ścielna.A przecież — „Konstytucja 3 Maja była bardzo nieśmiałą reformą i w niczym nie naru­szała ani stanu posiadania Ko- ściała, ani uprzywilejowanego, stanowiska szlachty. Była ona jednak niewątpliwie poważ­nym osiągnięciem narodu pol­skiego. Pozbawiała zdradziec­kie koterie magnatów świec­kich i duchownych wpływu na rządy, wzmacniała pozycje patriotów - reformatorów i zwiększała siły postępu w Eu­ropie. I właśnie dlatego z tak wielkim niepokojem przyjął „Namiestnik Chrystusowy ‘ wieść „o przewrocie w Pol­sce" (W, Bortnowski: Waty­kan wobec rozbiorów Polski). 
Rzymskie iroski o losy 

polskiej kawaleriiNie spodobało się reakcji dokonanie wyłomu w prasta­rym i przegniłym ustroju szlacheckim. Papież wespół z mocarstwami zaborczymi po­stanowił zamkną ; Polsce je­dyną drogę uratowania nie­podległości. A uratowanie nie­podległości Polski stałoby się klęską reakcji europejskiej, klęskę zaś reakcji uważała dyplomacja papieska za klę­skę Kościoła.Cóż robią rzymscy politycy po uchwaleniu Konstytucji 3 Maja? Pospiesznie zasięgają opinii dworu wiedeńskiego. Niepokój ten rozprasza dopie­ro oświadczenie posła carycy w Wiedniu, że „Katarzyna H nie zna w Polsce innej kon­stytucji, jak tą, którą uchwalo­no w 1775 r."Kuria Rzymska pragnęła jak najgoręcej, aby wojska carskie wkroczyły do Polski i gdy w 1792 roku żołnierz Ka­tarzyny II stanął na ziemi pol­skiej, nuncjusz Saluzzo w ra­porcie do Rzymu pisał, że „najlepiej byłoby, gdyby róż­nice polsko - rosyjskie mogły być szybko wyrównane, a dzielna kawaleria polska mo­gła być użyta nad Renem przeciwko rewolucji francu­skiej". O to właśnie chodziło reakcji europejskiej. W za­kończeniu raportu nuncjusz Saluzzo pisze: „Nie znajduję powodu, dla którego powinien ostać się ustrój zdolny więcej podniecać niezgodę, jak utrzy­mywać harmonię z sąsiedni­mi mocarstwami". Sekretarz stanu kardynał Zalada posu­nął się jeszcze dalej. W liście odręcznym do Katarzyny U zwrócił się z prośbą ,.o uni­cestwienie w Polsce radykali­zmu". Toteż nota rozbiorowa z 9. IV. 1793 roku motywowała II rozbiór szerzącym się rzekomo w Polsce radykaliz­mem. Czy wobec tych zna­nych nam faktów nie należy uważać Watykanu za współ­
winnego rozbiorów Polski? Na pewno — tak!Tragedia ginącej Polski za­notowana została w aktach kardynała sekretarza stanu jako ..fakt pomyślny dla poli­tyki papieskiej'* (!). 'Tak kształ towały się stosunki Watykanu z Polską w ostatnim okresie istnienia szlacheckie] Rzeczy­
pospolitej.



Eugeniusz Morski Odcinek dwunasty Edmund Knopkiewicz

BAJKA NIE BAJKA...
Dość (jawno,
w pewnej puszczy
miał miejsce zjazd,— Szczęście pomyślał — cie nie wytrzymała i wybuch­łe nie umieją obchodzić się z nęła szczerym i zdrowymi śmie- bronią!!! chem.Pocieszyło go to nieco, ale — Kiedy on zdążył napleść jednocześnie zaniepokoił fakt, ci tych głupstw?! że wyraźnie po każdym strzale Speszona Tina zamrugała odległość między nim a prze- powiekami.sladowcami malała. Był bezna- — Byłam przy tym, jak Ive dziejnie zgubiony. Zamknął Eiro i Ligowski przynieśli go

Rys. L. Kapezyńsklwięc oczy i zastygł w oczekiwa­niu.Po kilku minutach poczuł, że coś go ciągnie za rękaw. Szarp, nął rękę i wyrwał się z uchwy­tu. Po chwili zarzucono mu pęt­lę na nogę. Znów się szarpnął. Tym razem jednak bezskutecz­nie Noga była uwięziona.Otworzył oczy i dostrzegł lu. fy rewolwerów skierowane pro­sto w pierś. Ogon jednego z po­tworów owijał mu się na no­dze. Był nieprawdopodobnie długi. Bowski krzyknął i stracił przytomność.Dara, w chwili gdy przez me- gafon padla zapowiedźEuve o hamowaniu statku, nie zdążyła się jeszcze położyć. Sta­ła przy stole w chwili, gdy na­rastające przeciążenie przeta­sowało dół i gorę, odwróciło kabinę zaopatrzoną w kardano- we urządzenie o sto osiemdzie­siąt stopni. Dziewczyna zdą­żyła wprawdzie przytrzymać się stołu i uniknąć potłuczenia; nie dostała się jednak do koi. Gdy chciała zrobić tych parę kroków, została pchnięta na ścianę i przyciśnięta do niej. W tym położeniu straciła przy­tomność Dopiero Dag Rossa, który po wyłączeniu automatu przez Euve i spadku przecią­żenia dostał się do kabiny, zdołał ocucić zemdloną i uloko­wać na koi. Dziewczyna jednak po tym wypadku była całkowi­cie wyczerpana i ledwo zdawa­ła sobie sprawę z tego, co się stało. Dostała gwałtownych tor­sji i szalonego bólu głowy. Na­tychmiast po wylądowaniu na głowie komety zasnęła kamien­nym snem. Późnym wieczorem obudziła ją dopiero Tina, którą doktor Carim poinformował po­bieżnie o szczegółach uratowa­nia i ostatnich wypadkach. Ba­ra na wpół oszołomiona choro­bą i snem szybko wróciła do Przytomności pod wpływem dzi­wacznych relacji Tiny. Dziew­czyna dygotała cala i zdawało s’ę, że jest jeszcze bardziej po­denerwowana niż w ostatnich dniach pobytu na Wenus.— Uspokój się — odezwała s’ę wreszcie Bara, z trudem Porządkując usłyszane wiado­mości — doktor Carim powie­dział ci prawdę. Znajdujemy się w tej chwili na komecie, a pie w żadnej nirwanie. Żyjesz 1 my wszyscy żyjemy łącznie z doktorem i Bowskim. A co się tyczy duchów, to Bowski wi­docznie cierpi na przerost wy­obraźni, musisz to zrozumieć i nie poddawać się sugestiom.— Kiedy przecież on nie niógł tego wymyślić. Wszystko jest za trzeźwe jak na obłąkań­caTina zaczęła opowiadać przy­gody Bowskiemu w czasie jego Wędrówki po komecie.Żartobliwy uśmiech powoli 
rozjaśniał twarz Bary a wresz-

nieprzytomnego. Doktor Carim prosił mnie, abym czuwała przy nim zanim nie nadejdzie Mira. Zdawało mi się, że mówił praw­dę...Bara położyła dłoń na kola­nach dziewczyny.— źle jest, że ty nie podda- jesz swych uczuć żadnej kon­troli. Cała ta historia przecież jest jasna...— Jak to jasna?— Wszystko! Nawet te ro­gate diabły, które na twoje nieszczęście nie zdołały zabrać z sobą Bowskiego. Wystarcza­ło spojrzeć chociażby na grawi­metr, aby to zrozumieć.Bara wstała z koi. Przeszła się parę razy po kabinie i do­dała.— Dwóch takich było. -Jeden miał bzika na tle kota, drugi diabła..— Kotal — powtórzyła Ti­na. — Też ci mówił o tym?— Ktc Iwanow?
Tina przecząco pokiwała gło­

wą.
— Bowski —- powiedziała.- Bowski? — I Bara ponow nie wybuchnęła śmiechem. Co za idiotka ze mnie. Zmyliło mnie podobieństwo charakte­rów pisma.- Powiedzże wreszcie o co chodzi! Naprawdę nic nie rozu­miem — przerwała Tina.Bara przestała się śmiać i zbliżyła się do przyjaciółki.
— To Bowski opowiedział ci 

tę historię z kotem i meteo­
rem ?!!

— Tak, już dawno. On 
chciał..

Tina nagle oblała się rumień­
cem.— Rozumiem! Uwodził cię kotem. Psychologicznie. No, do­brze, nie mówmy już o tym, ale ,i k ty mogłaś zwykłe brednie brać za dobrą monetę? To prze­cież naprawdę, jakiś mistyk, metafizyk; wykopaliskowy twór nie z tej ziemi.

— On studiował historię kul 
tów...— A teraz ta historia tobie wychodzi bokiem. Powinnaś trzymać się jak najdalej od te go człowieka.Tina powoli podniosła wzrok:— Twoim zdaniem, to wszy stko były halucynacje?Bara usiadła obok Tiny na koi.— Znajdujemy się na ma­łym ojłamku skalnym — za­częła — pole grawitacyjne na nim jest znikome Każdy nie opatrzny ruch grozi oderwa­niem się i uleceniem z jego po­wierzchni. Dopóki jednak po ruszasz się ostrożnie możesz na wet chodzić po nim. Odłamek ma kanciasty kształt. Niewiel­kie płaszczyzny stanowią tu w. dzialny horyzont. Gdy zbliżasz i przekraczasz krawędź takiego

horyzontu, zmienia się kierunek pionu. Stąd biorą się te ukoś­ne, prawie leżące pozycje, o których wspominałaś i stąd to pozorne odwracanie się świata i chodzenie po ścianach...— A duchy? — przerwała Tina.— Nie ma żadnych duchów. Prawdopodobnie na skutek obracania się skalnej bryły do okoła swej osi i bliskiego są­siedztwa słońca następuje szyb kie rozgrzewanie się wystudzo nej podczas przebywania w cie niu powierzchni., Wydzielają się wówczas gazy, które naj­pierw dążą ku słońcu, a potem odrzucone w tył ciśnieniem światła tworzą wńdzialny war kocz komety. Bowski proces tworzenia się warkocza — wziął za sabat potępionych dusz. A ty...— Rozumiem, ale skąd te czarne i rogate cienie?— Dobrze mówisz. Właśnie to były cienie — przerwała Ba ra. Cienie tych, którzy szli mu z pomocą, a być może i innych pracujących gdzieś w pobliżu ludzi.— W tym czasie technicy ba dali powłokę — powiedziała Tina, której doktor Carim z okna kabiny chorych pokazywał pracujących techników w heł­mach z antenami, za którymi ciągnęły się ogony lin zabezpie­czających. — Ty zdaje się masz rację.Dziewczęta zamilkły. Bara podeszła do manometru wiszą­cego na ścianie i sprawdziła stan tlenu w kabinie. Potem od rzuciła hełm i zapaliła papiero sa.— To wszystko jest takie dziwne i straszne zarazem — rze kła Tina. Jesteśmy pyłkiem za gubionym w mroźnej, bezkres­nej pustce, w której wszystko sprzysięgło się przeciwko nam. Gdybym mogła to przewidzieć...Urwała nagle i zamilkła, gdyż zauważyła, że Bara jej nie słucha. Dziewczyna chciwie łykała dym tytoniowy i myślała o tym. że słowa wypowiedziane przez Tinę już gdzieś słyszała.Tina dotknęła ramienia przy jaciółki.— Co ci jest? — spytała.— Nie martw się — ocknęła się Bara. Zabłądziliśmy w’ tym świecie rzeczy i ludzi postawio nych do góry nogami. Ty uwie rzyłaś w bzdury, a ja obraziłam pamięć wspaniałego człowieka.— Nie rozumiem!Bara sięgnęła do szuflady i wyjęła znaleziony notes i poda ła go przyjaciółce.—- Byłam pewna, że to pisał Iwanow — powiedziała.W ciągu piętnastu godzin ca ła załoga wpatrywała się z drżeniem serca w ekran i wska zówkę szybkościomierza, która stale balansowała w pobliżu ze

ra. Dag Rossa i Ali Kear wy­prowadzali statek z groźnej kamienistej chmury. Niebo w kierunku słońca było czarne i pozornie wolne od zdradziec­kich .odłamków. Siedzącym w fotelach wydawało się, że wy­starczy skierować statek w tę czerń, aby za kilkanaście minut znaleźć się poza zasięgiem nie bezpieczeństwa. Tymczasem w kabinie nawigatorów’, radiolo- katóry wskazywały tam rów­nież obecność, niewidzialnych, gdyż oświetlonych od tyłu me­teorytów.— Odległości pomiędzy po­szczególnymi kamieniami są większe niż nam się wydaje — uspokajał jadących lvo Eiro — przeciętnie wynoszą one około dwustu kilometrów.Statek powoli wydostawał się z głowy komety, aby minąwszy główną masę meteorytów wy­przedzić je na orbicie i następ­nie, uzyskawszy prędkość hiper boliczną, szerokim lukiem obiec słońce.Dag Rossa denerwował się. Każda sekunda manewrowania wśród odłamków opóźniała ucieczkę i w konsekwencji mo­gła zanadto zbliżyć rakietę do słońca. Co pewien czas inżynier korygował dane nawigacyjne i niepokoił się coraz bardziej. Jeszcze kilka godzin i albo trze ba będzie spalić statek w pe- ryhelium lub też narazić życie załogi przez zastosowanie zbyt wysokiego przyspieszenia.Keer również dobrze rozu­miał niebezpieczeństwo i ilekroć radiolokator sygnalizował prze szkody znaczącym spojrzeniem porozumiewał się z inżynierem. W ten sposób minęło jeszcze kilka minut i oto radar nie po­wtórzył żadnego echa. Droga była wolna.Dag Rossa odetchnął, spoj­rzał jeszcze na ekran kompara tora i zwiększył szybkość.Potem przez cztery godziny, podróżni leżąc w fotelach wal czyli z niewidzialnym brzemie niem narastającego pędu. Jedy nym zajęciem do jakiego jest zdolny w takim położeniu umysł ludzki jest liczenie se­kund zbliżających chwilę przyno szącą ulgę. Dag Rossa włączył automat kierowniczy dopiero wieczorem, gdy tarcza słonecz­na pozostała zmniejszona do rozmiarów ręcznego zegarka. Po zredukowaniu przyspiesze­nia do koniecznego minimum, aby w ciągu całej podróży za chować na statku znośne wa­runki ciążenia, inżynier wresz­cie odetchnął i pożegnał się z Ali Keerem.Po drodze do swej kabiny przystanął jeszcze na chwilę, obserwując wiszące u sufitu nie ruchome. skórzane uchwyty Silniki Pracowały jak chrono metry skoro najmniejszy ruch nie zdradzał przyśpieszenia. (Ciąg dalszy za tydzień)

który
postanowił wznieść wyżej
pochodnię kultury.
Pod konarami stuletnich olbrzymów
zabrał głos żbik,
mistrz od rymów.
Gdy wśród zebranych zmilkła burza głosów,
on przemówił w ten sposób:

„Koledzy!
Możemy być dumni i szczęśliwi, 
patrząc na naszej sztuki i kultury niwy, 
które w puszczy przepiękne roztaczają blaski, 
dzięki naszym wysiłkom...

(Burzliwe oklaski).4*
„Jednakże osobiście wydaje mi to się, 
że naszej twórczej roboty pokłosie 
marnieje,
nie dotarłszy do mas pracujących.
Koledzy! Trzeba z takim stanem rzeczy skończyć!
Co robić?
Oto pomysł przyszedł mi do głowy: 
musimy uruchomić organ prasowy, 
poświęcony sprawom kultury i sztuki.
Dopóty praca nasza zła będzie, dopóki 
twórczości nam nie poprą żywe publikacje. 
Skończyłem...4*

(Entuzjazm, burzliwe owacje).

Żbika poparł bóbr-plastyk, tudzież niedźwiedź bury, 
znany krytyk.
autor „Niedźwiedzich przysług dla kultury4*, 
poparł słynny solista — kos.
Cały zjazd hurtem
uznał, że pismo winno powstać,
winno zwać się: „Nurtem44.
Na zakończenie obrad zaśpiewano butnie:
„Hej, wznieśmy w górę pióra, palety i lutnie.**
Choć ów zjazd już się zatarł w historycznej dali,
—„Nurtu44 nie ma; 
utonął w dyskusyj powodzi.
Prymat słowa nad czynem tej sprawie zaszkodził.
Czas, by działacze leśni tę prawdę uznali.

• Gdy „Nurt44 się stanie głównym przedmiotem ich troski, _ 
to z pewnością zapełni wkrótce leśne kiosku 
Prawda, że trochę późno..., ale
LEPIEJ P O 2 N O NIŻ WCALE.

Ry«. H. Derwlch

Hloże byś się nareszcie zaczął pieścić.

Muszę już kończyć, kochanie, po­
nieważ stoją tu jeszcze inni, którzy 
chcą telefonować.

— Gotów byłbym przysiąc, że to moja żona. Jestem opóźniony * pracą i chciał bym w domu trochę popracować.



Wybaczenie win wczorajszym przeciwnikom politycznym
wyrazem siły władzy ludowej

Referat posła Stanisława Pawlaka o projekcie ustawy amnestyjnej (Skrót)Ze względu na wagę politycz­ną i społeczną zagadnienia, projekt ten budzi szczególne za­interesowanie całego społeczeń­stwa — stwierdza poseł-spra­wozdawca. Projekt przewiduje zastosowanie całkowitej lub czę­ściowej amnestii do niektórych przestępstw pospolitych i do znacznej większości przestępstw o charakterze politycznym, prze stępstw, które sprowadzają się do walki przeciwko władzy lu­dowej, walki przeciwko prze­mianom społecznym, jakie do­konały się w Polsce w ciągu minionych 11 lat.Dlaczego uważamy wszyscy za możliwe i celowe udzielenie amnestii za tego rodzaju prze­stępstwa ?Na pewno nie dlatego, byśmy uważali za niesłuszne ściganie takich przestępstw. Pamiętamy wszyscy pierwsze lata demokra­cji ludowej w Polsce. Choć spo­ro czasu dzieli nas od nich, do­tąd żyje w nas żal i okrywa ża­łoba po tysiącach naszych to­warzyszy walki — działaczach robotniczych i chłopskich, de­mokratach i patriotach, pra­cownikach państwa ludowego — którzy padli wtedy od skry­tobójczych kul reakcyjnych ter­rorystów.Jeżeli w obecnej chwili uwa­żamy za możliwe i celowe u- dzielenie szerokiej amnestii lu­dziom, którzy popełnili prze­stępstwa wobec władzy ludo­wej, dzieje się to dlatego, że od pierwszych lat powojennych, kiedy liczba tego rodzaju prze­stępstw' była stosunkowo naj­większa, minęło już sporo cza­su, że ostatnie lata przyniosły nam poważne przemiany w nastrojach i stanowisku nawet najbardziej zacofanych środo­wisk: zmieniła się również sy­tuacja międzynarodowa.Jeśli od szeregu lat nie uuało się elementom reakcyjnym w Polsce, mimo gorączkowych wy- ’ silków emisariuszy z zagranicy i hojnych subwencji obcych mo­carstw, zmontować w kraju po­ważniejszej organizacji reakcyj nego podziemia — to jest w tym zasługa naszych władz pan stwowych — które umieją wal­czyć z reakcją. Jest w tym przede wszystkim zasługa na­szego ustroju, naszego budow­nictwa, faktów naszego życia, które przekonują nawet ludzi najbardziej zacofanych ulega­jących do niedawna poglądom wstecznym, przekonują, że nie należy walczyć przeciwko wła­dzy ludowej, gdyż władza ta uczciwie i skutecznie pracuje dla dobra narodu. Kurczenie się bazy społecznej reakcji, od­chodzenie od reakcji olbrzymiej większości jej byłych zwolenni­ków, polityczne bankructwo re­akcyjnego podziemia — oto co przede wszystkim leży u pod­staw naszych sukcesów w wal­ce z reakcją.Ludzie w Polsce mają do nas niejedną pretensję •— często słuszną, a czasami i niesłuszną —- ale nikt nie chce powrotu do władzy klas wyzyskujących, nikt nie chce oddać folwarków obszarnikom, a przemysłu — rodzimym i obcym kapitalistom. Na tym polega nasze zasadni­cze zwycięstwo, Elementy re­akcyjne w Polsce stawiały na trzecią wojnę, liczyły, że siłom awanturniczym w krajach im­perialistycznych uda się roz­pętać wojnę przeciwko obozowi socjalizmu, pchnąć ludzkość w odmęty nowej, wodorowo-atomo wej rzezi światowej.Przestępcze to były rachuby i tylko bardzo nieliczne jedno­stki dawały się im pociągnąć. Dzisiaj jednak nawet ci szaleń­cy widzą, że kombinacje reakcji były nie tylko przestępcze, ale i złudne, fałszywe. Z roku na rok rośnie siła obozu socjaliz­mu. Hasło pokojowego współ­życia państw o różnym ustroju społecznym, do niedawna gło­szone jedynie przez komuni­stów, staje się coraz popular­niejsze wśród rozsądnych ludzi wszelkich poglądów politycz­nych, od socjaldemokratów aż po konserwatystów. Ten roz­wój sytuacji międzynarodowej jest dodatkowym, a niezwykle poważnym czynnikiem bankruc twa ideowego obozu reakcji pol­skiej.Charakterystycznym zj awr - skiem jest to, że w ciągu ostat­nich miesięcy do redakcji gazet, do radia, do władz państwo­wych, do działaczy społecznych

coraz częściej zaczęły wpływać i wpływają nadal listy od lu­dzi, którzy dotychczas ukrywa­li się, gdyż byli poszukiwani za działalność reakcyjną, a obec­nie proszą o danie im możliwo­ści powrotu do normalnej pra­cy, możliwości wykazania czy­nami, że zerwali raz na zawsze z antyludową robotą. Oznacza to, że ludzie ci zrozumieli szko­dliwość i bezcelowość swojej działalności, że nawet u nich dojrzała świadomość ideowego bankructwa reakcji polskiej, słuszności sprawy demokracji ludowej. Czy należy przypusz­czać, że ten proces dojrzewania ogranicza się do ludzi znajdują­cych się na wolności, że nie do­ciera on do tych, którzy w swo­im czasie zostali ujęci i spra­wiedliwie skazani na więzienie?Byłoby to chyba przypuszcze­nie fałszywe, świadomość ban­kructwa ideowego reakcji pol­skiej, fałszywości, bezcelowości i beznadziejności dalszej wałki przeciwko władzy ludowej z ca­la pewnością z jeszcże większą mocą narastała i narasta wśród tych byłych zwolenników reak­cji, którzy za swą przestępczą działalność odbywają karę. Wypada dlatego przyłączyć się do zdania rządu, który słowami premiera stwierdził, „że, w mia­
rę postępu i. rozwoju budownic­
twa socjalistycznego, w miarę 
umacniania się naszej ludowej 
państwowości, możemy złago­
dzić środki represyjne w sto­
sunku do tych, którzy niegdyś 
w okresie ostrej walki klasowej 
działali przeciwko rewolucji, 
przeciwko władzy ludowej. Lu. 
dzie ci w dużej części przeszli 
niewątpliwie przez przemianę 
świadomości i należy Utnożliwić 
im- powrót do normalnego życia. 
Znajdą się oni już dziś w oto­
czeniu społeczeństwa, które po­
trafi ich lepiej wychować na 
dobrych obywateli"'.Sprawa, ta posiada jeszcze jeden aspekt. W pierwszych miesiącach powojennych setki tysięcy Polaków znajdowały się zagranicą.Mimo powrotu do kraju po­ważnej liczby obywateli, pozo­stała na Zachodzie niemała część emigracji polskiej. Od tego czasu minęło z górą 10 lat. Dziesięć lat budownictwa w kraju i równocześnie dziesięć lat gnicia i rozkładu wśród pro wodyrów polskich na emigracji. Obok tych zbankrutowanych graczy są na emigracji tysiące uczciwych ludzi, którzy tęsknią za krajem, którzy nrają dość reakcyjnych knowań, ludzi, na których czekają w domu ich rodziny, ludzi którzy mogliby żyć wśród nas, pr acować uczci­wie, cieszyć się wr az z nami na­szymi osiągnięciami i martwić się wraz z nami naszymi tro­skami. Czynnikiem, który po­wstrzymał i powstrzymuje wie­lu z nich jest obawa, czy nie zostaną pociągnięci do odpo­wiedzialności za swą dawną działalność emigracyjną łub krajową. Co prawda tacy, któ­rzy wracają, a *byli wśród nich i premierzy emigranckich „rzą- dów“, spotkali się z przyjaz­nym przyjęciem. Ale przyjęcie to h^łp aktem jednostkowej ia- ski, nie opierało się na przepi­sach prawnych. Wydaje się, że stworzenie podstaw prawnych dla szerokiego powrotu emi­grantów’ jest rzeczą niezbędną i celową.Ze wszystkich tych założeń wynika obecny projekt amne­stii. Szeroki zakres lego pro­
jektu odpowiada obecnej sytu­
acji, w kraju i sytuacji 'między­
narodowej, ódpowiada sile icła- 
dzy Indowej. Silny może sobie 
pozwolić na, to, aby w lak sze­
rokim zakresie; wybaczyć winy 
wczorajszym przeciwnikom i 
tym, którzy zbłądzili. Obejmu­jemy obecnym projektem amne­stii w znacznie szerszym niż kiedykolwiek przedtem zakresie przestępstwa antypaństwowe i do nich zbliżone.

Projekt ustawy przewiduje 
szeroką amnestię dla popełnio­
nych przed, dniem ló kwietnia, 
przestępstw tego rodzaju, przy 
czym spod działania Amnestii 
nie mają być wyłączone żadne, 
nawet najcięższe przestępstwa 
jak na przykład: szpiegostwo 
czy zamach terrorystyczny.

Art, 1 projektu ustawy prze­widuje puszczenie w niepamięć i przebaczenie przestępstw an­typaństwowych i do nich zbli­żonych, za które przewiduje się

jako karę najwyższą do 5 lat więzienia lub aresztu. Puszcze­nie w- niepamięć i przebaczenie tych przestępstw oznacza uzna­nie ich za niebyłe — sprawy o te przestępstwa nie będą wszczy nane, a postępowanie już wszczęte zostanie umorzone. W sprawach osądzonych, orzeczo­nych a jeszcze nie wykonanych w całości lub części zarówno kary zasadnicze, jak i dodatko­we ulegają darowaniu, a karty karne zostaną usunięte z reje­stru skazanych. Innymi słowy zastosowanie amnestii do osób skazanych za te przestępstwa równoznaczne jest z całkowi­tym zdjęciem z tych osób pięt­na karalności.W sprawach o ciężkie prze­stępstwa antypaństwowe, tj. zagrożone karą więzienia powy­żej lat 5, albo karami surow­szymi, projekt ustawy przewi­duje darowanie, łagodzenie lub zmianę orzeczonych kar, a mia­nowicie : Całkowitemu darowa­niu uległaby kara pozbawienia wolności orzeczona do lat 5, złagodzeniu o połowę uległaby kara orzeczona powyżej lat 5, lecz nie wyżej lat 10, złagodze­niu o 1l» kara więzienia orze­czona powyżej lat 10, a zamia­nie kara dożywotniego więzie­nia na karę 12 lat więzienia, zaś kara śmierci na karę 15 lat więzienia.
Art. 5 projektu ustawy prze­widuje, iż w przypadku, gdy z okoliczności sprawy wynika, że przestępstwo zagrożone jest ka­rą więzienia do lat 5, a więc karą, która uległaby darowaniu na mocy amnestii — postępo­wanie karne winno być umo­rzone.W praktyce oznacza to, że również w sprawach o cięższe przestępstwa antypaństwowe popełnione przed 15 kwietnia 1956 r. nie będą zapadały wy­roki skazujące, jeżeli w toku postępowania zostanie stwier­dzona stosunkowo mała wina sprawcy. Projekt ustawy prze­widuje również uprawnienia Sądu Najwyższego lub Najwyż­szego Sądu Wojskowego do unio rżenia postępowania na wnio­sek Prokuratora Generalnego Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­wej w sprawach o najcięższe przestępstwa antypaństwowe.Z uprawnień tych Sąd Naj­wyższy winien korzystać jedy­nie w przypadkach wyjątko­wych, w szczególności gdy sprawca przestępstwa sam zgło sil się do organów powołanych

do ścigania przestępstw. Ten przepis projektu ustawy nie­wątpliwie powinien ułatwić po­wrót do normalnego życia tym sprawcom nawet najcięższych przestępstw antypaństwowych, którzy pozostają jeszcze w u- kryeiu.Obok przestępstw antypań­stwowych i do nich zbliżonych, amnestią zostaną objęte rów­nież popełnione do dnia 15 kwietnia lżejsze przestępstwa pospolite, naruszenia dyscypli­ny pracy, -wykroczenia skarbo­we i lżejsze występki skarbowe oraz czyny objęte .orzecznic­twem Komisji Specjalnej do Wałki z Nadużyciami i Szkodnic twem Gospodarczym. Przestęp­stwa pospolite zagrożone karą pozbawienia wolności do lat 2 dla kobiet do lat 3, a gdy mają dziecko poniżej lat 14 — do lat 5 — puszcza się w niepa­mięć i wybacza. Jeżeli chodzi o przestępstwa zagrożone kara­mi surowszymi, to ulegają da­rowaniu kary pozbawienia wol­ności orzeczone w rozmiarze do lat 2, a dla kobiet do 3, względ­nie 5 lat. Puszczeniu w niepa­mięć ulegają również wszystkie wykroczenia i naruszenia dyscy pliny pracy. Puszczenie w nie­pamięć przestępstw’, wykroczeń i naruszeń dyscypliny pracy równoznaczne jest z uznaniem ich za niebyłe i powoduje usu­nięcie kart karnych z rejestru skazanych. Jeżeli chodzi o na­ruszenia dyscypliny pracy, to objęcie ich amnestią winno spo­wodować również wykreślenie wszystkich adnotacji z akt oso­bowych pracownika.Projekt ustawy nie przewi­duje łagodzenia kar orzeczo­nych za'przestępstwa pospolite w rozmiarze wyższym niż 2 ła­ta pozbawienia-wolności (w od­niesieniu do kobiet 3 względnie 5 lat pozbawienia wolności), gdyż nie istnieją przesłanki u- zasadniające okazanie łaski sprawcom cięższych prze­stępstw’ pospolitych. Tak więc nie korzystają z amnestii ban­dyci, mordercy, malwersanci na dużą skalę, różni złodzieje gro­sza publicznego itd., gdyż wo­bec nich z reguły orzekane są kary wyższe niż 2 lata więzie­nia. Wyłączeni spod amnestii w zakresie przestępstw pospoli­tych są w projekcie ustawy re- cydywiści-przestępcy, którzy już po odbyciu kary popełnili ponowne przestępstwo z tych samych pobudek lub tego same­go rodzaju.

Komisja sejmowa proponuje uzupełnienie projektu ustawy przepisem stanowiącym, że spod amnestii wyłączone będą również przestępstwa pospolite, których sprawcy zostaną ska­zani na karę pozbawienia wol­ności za przestępstwo popeł­nione z tych samych pobudek łub tego samego rodzaju w cią­gu 2 łat od wejścia w życie u- stawy. W tym przypadku wy­dane już orzeczenia o zastoso­waniu amnestii uległyby uchy­leniu. Przepis ten stanowić bę­dzie przestrogę przed powrotem na drogę przestępstw dla o- sób, które skorzystały z dobro­dziejstw amnestii. Zdaniem ko­misji sejmowej tego rodzaju przepisy dotyczące wyłączenia spod działania amnestii recydy­wistów’ będą stanowiły koniecz­ną ochronę ludzi pracy przed sprawcami przestępstw naj­bardziej dokuczliwych, jak na przykład: przestępstwa o pod­łożu chuligańskim, kradzieży, przywłaszczenia mienia społecz­nego itp.Projekt ustawy przewiduje puszczenie w niepamięć i prze­baczenie wszystkich prze­stępstw popełnionych przed dniem powrotu do kraju przez repatriantów, tj. przez obywa­teli i byłych obywateli pol­skich, którzy już powrócili lub powrócą z zagranicy w ramach repatriacji do dnia 22 lipca 1957 r. Przeciwko repatrian­tom, którzy dopuścili się prze­stępstw’ nie będzie się wszczy­nało postępowania karnego, a już wszczęte postępowanie ułeg nie umorzeniu. W sprawach już osądzonych ,orzeczone kary da­ruje się, a karty karne usuwa się z rejestru skazanych. Spod dobrodziejstwa amnestii były­by wyłączone jedynie zbrodnie zabójstw' ludności dokonywane w okresie wojny w interesie o- kupanta, tj. zbrodnie określone w artykule I pkt. 1 dekretu z dnia 31 sierpnia 1944 r. o wy­miarze kary dla faszystowsko- hitlerowskich zbrodniarzy win­nych zabójstw' i znęcania się nad ludnością cywilną i jeńca­mi oraz dla zdrajców narodu polskiego.Zgodnie z art. 8 projektu u- stawy przewiduje się zaniecha­nie ścigania przestępstw pole­gających na kolaboracji z oku­pantem w okresie wojny i fa- szyzacji życia państwowego w Polsce przedwrześniowej. Za­niechanie ścigania tych prze­stępstw* uzasadnione jest prze­de wszystkim znacznym uply-
Z dyskusji sejmowej

Mówi poseł Julian HochfeldW wielkiej dyskusji publicz­nej miejsce niepoślednie zajęły sprawy nauki i szkolnictwa wyższego.Nie można, niestety, powie­dzieć, aby Ministerstwo Szkol­nictwa Wyższego zawsze reago wało dość szybko na głos opi­nii publicznej.Pod niektórymi względami Min. Szkolnictwa Wyższego jest bezradne. Źródłem tej bez radności jest zależność od de­cyzji, narzucanych przez ko­mórki takie, jak: PKPG, Pań­stwowa Komisja Płac, Państwo wa Komisja Etatów itp.Przy wszystkich osiągnię­ciach naszego szkolnictwa wyż szego i nauki niesposób nie wi­dzieć swoistej degradacji, ja­kiej uległa ta niezwykle ważna dziedzina życia społecznego w Polsce.Świadczy o tym m. in. sytu­acja materialna młodej kadry naukowej.Sytuacją i perspektywami rozwojowymi młodej kadry na ukowej trzeba się zająć wszech stronnie. Trzeba przede wszy­stkim przestać zamykać oczy na kwestię sensownej, nie zaś połowicznej regulacji materiał nego położenia pomocniczych pracowników nauki. Gdy tej kwestii nie uregulujemy, inne będą się nam rwać.Jest, oczywiście, problem zna lezienia pokrycia finansowego. Ale pod tym względem nabra­liśmy dość dużo nieufności wo­bec argumentów, którymi nas dotychczas częstowano. Zbyt wiele dziś wiemy o źle zapla­

nowanych i źle w czasie roz­mieszczonych inwestycjach, o marnotrawstwie środków na cele, które, dla opinii publicz­nej były „tabu‘‘. Jeśli nieco rozważniej będziemy gospoda­rować produktem dodatkowym, który przecież powinien wracać do mas pracujących, nieko­niecznie w postaci reprezenta­cyjnych budowli, nadmiernych kosztów propagandy — wów­czas znajdziemy pokaźną ilość złotówek na cele mniej repre­zentacyjne. ale za to istotnie umotywowane.Szkoda, że — wznosząc pew­ne reprezentacyjne, a mało uży teczne budowle w Warszawie — nie pomyślano o potrzebie pilniejszej, również z punktu widzenia reprezentacji, miano wicie o potrzebie starannej od­budowy całego* pięknego kom­pleksu gmachów uniwersytec­kich.Według mojego przekonania, można by znaleźć również śród ki dodatkowe na dotowanie pracy naukowo-badawczej, gdy by starannie przyjrzeć się moż ności zaoszczędzenia na wypo­sażeniu pewnych instytucji i ośrodków wysoce uprzywilejo­wanych, a mało efektywnych.Nauczyliśmy się — mówi da lej pos. Hochfeld — liczyć się z prasą. Warto przy sposobno­ści zaapelować, by gospodarze papieru pomyśleli o usunięciu wszystkich utrudnień, które pt wodują, że poczytne pisma, wy rażające autentyczny glos żar­liwej .rewolucyjnej opinii pu­blicznej bywają niedostępne.
I

wem czasu od ich popełnienia oraz niepowtarzalnym charak­terem tych przestępstw, Osor bom już skazanym za te prze­stępstwa wymierzone kary, za­leżnie od ich wysokości, zosta­ną darowane, złagodzone łub zamienione na zasadach prze-, widzianych dla sprawców prze­stępstw antypaństwowych. Za­stosowanie amnestii do osób skazanych już za te przestęp­stwa uzasadnione jest tym, że, kary wymierzone za te prze­stępstwa były, zwłaszcza w pierwszym okresie po wyzwolę, niu, bardzo surowe, że osoby skazane odbyły znaczną część wymierzonej kary i w zasadzie dotychczas nie korzystały z am­nestii. Z dobrodziejstwa amne­stii nie korzystaliby jedynie sprawcy zabójstw dokonywa­nych w interesie okupanta.Na uwagę zasługuje przepis artykułu 9 projektu ustawy, z którego wynika, że zastosowa­nie poprzednich aktów amne­styjnych lub indywidualnych aktów łaski nie stanowią prze­szkody korzystania z ponowne­go dobrodziejstwa amnestii, lecz że amnestię w tym wypad­ku stosuje się biorąc za podsta­wę karę już poprzednio złago­dzoną.Oczywiście amnestia dotyczy przestępców’, a więc ludzi słusz­nie skazanych przez sądy, względnie takieh, którym słusz­nie zostało wytoczone śledztwo o takie lub inne przestępstwa. Mogą być takie wypadki, że ktoś uważa się za niewinnego, że domaga się nie amnestii — więc aktu łaski, lecz rehabilita­cji, -a więc aktu sprawiedliwo­ści. Projekt ustawy daje więc podejrzanemu lub oskarżonemu o popełnienie przestępstwa, w stosunku do którego umorzono postępoweme na podstawie am­nestii bez przeprowadzenia roz­prawy sądowej prawo żądania rozpoznania sprawy przez sąd. Ten przepis ustawy daje moż­ność uzyskania pełnej rehabili­tacji, tym, którzy nie czują się winni popełnienia przestępstwa, nie zechcą skorzystać z dobro­dziejstw amnestii. Rzecz jasna, że zastosowanie ustawy o am­nestii w’ niczym nie uszczupla praw do rehabilitacji i rewizji spraw osób skazanych, które u- ważają, że wymierzona im kara była w całości lub w części nie­sprawiedliwa.Projekt ustawy zawiera sze­reg przepisów proceduralnych, które mają zapewnić szybkie i zarazem ścisłe wykonanie usta­wy.ścisłość ujęcia poszczegól­nych zagadnień, które cechuje projekt ustawy, daje gwarancję szybkiego, lecz zarazem ścisłego wykonania amnestii.WYSOKA IZBO! Za kilka dni po uchwaleniu przez Sejm ustawy o amnestii wyjdą z wię­zienia i wrócą do domu, do oj­ców i matek, do żon i dzieci, do sióstr i braci, ci którzy popeł­nili przestępstwa i władza lu­dowa wspaniałomyślnie przeba­czyła im winy. Powrócą rów­nież i ci, którzy pod wpływem obcej i wrogiej propagandy po­zostali zagranicą, względnie po wyzwoleniu opuścili kraj.Pomóżmy tym ludziom, tym z kraju i tym z zagranicy, stwórz my im warunki, otoczmy ich serdeczną opieką, zadajmy so­bie ten trud i w minister­stwach, instytucjach, fabry­kach, gospodarstwach rolnych znńjdźmy dla nich odpowiednie zajęcia w przekonaniu, że po­wrót ich do społeczeństwa, bę­dzie równocześnie powrotem do w polnej pracy w budowie Pol­ski Ludowej, Polski sprawiedli­wej.W imieniu Komisji Spraw L- stawodawczych oraz Komisji Administracji i Wymiaru Spra wiedliwości wnoszę o uchwale­nie przez Sejm Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej projektu u- stawy o amnestii, która będzie nowym czynnikiem prawnym, jeszcze mocniej zespoli nasz na­ród, zjednoczy we Froncie Na­rodowym.

Okazało się, że nie potrzeba ani powieści detektywistycz­nych, ani obrazków i smacz­ków, ani flirtu z bikiniarzami, aby prasa była rozchwytywa­na, czytana, komentowana — prasa codzienna i tygodniowa, poważna, trudna. Prasę tę czy­tuje nie elita, lecz czytają ją właśnie robotnicy.Trzeba, abyśmy się z tą pra­są koniecznie liczyli i my, tu­taj w Sejmie, my, posłowie — bo prasa, jak nigdy, wyraża autentyczną i żarliwą opinię szerokich mas, wyraża ich wolę poprawienia naszych metod bu dowania socjalizmu, wolę kon­troli, wolę ujęcia własnych s(5raw we własne ręce.Nasze obowiązki podstawowo polegają zgodnie z Konstytucją — na uchwalaniu ustaw i sprawowaniu kontroli nad działalnością innych organów władzy i administracji państwo wej. na powoływaniu i odwo­ływaniu Rady Ministrów oraz poszczególnych jej członków, na egzekwowaniu przepisu, który mówi, iż Rada Ministrów odpowiada i /daje sprawę ze swej działalności przed Sej­mem. Tego właśnie — a nie tzw. terenowej działalności — brakowało i dotychczasowemu stylowi ) naszej pracy. W na­szym systemie Sejm powinien pełnić funkcję niezwykle do­niosłą mianowicie: funkcję stróża jawności i kontroli ży­cia politycznego. Jest naszym obowiązkiem w tym właśnie kierunku dokonać, zasadnicze­go przełomu na obecnej fesjt.


